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Wychodzi w Krakowie 
codziennie. YTY, niedziele i święta. 
Jena: 
W KRAKOWIE miesieczna 5 złp.; kwartalna 14 złot. polską 
monetą. 
(W KRAJU kwartalna razem z przesyłką pocztową 4 złr. 20 
kr. m. k. 


Przedpłata | en 
przyjmuje Się w biurze Expedycyi CZASU przy rogu Szcze- 
pańskićj ulicy Nr. 369. 
Pieniądze przesyłają się bezpłatnie pocztą wprost do biura 
Expedycyi Czasu wyraziwszy na kopercie: Prenumeracyjne 
pieniądze 


| GŁOSZENIE 
Przedpłata dziennika „Cza 


ijyw Krakowie 5.07% 504 sy oo czy wą 


Nadto przyjmuje się przez wzgląd na dogodność czytającćj Publiczności: 


3) na ostatnie dwa miesiące III kwartału tj. na Sierpień i Wrzesień 
2 złr. 52 kr. m. k. 


w ilości . , 


a. . . . . . ` ° . 


6) miesięczną w ilości . . ; . 


Prenumeracyjne listy powrotne wyszczególniają aż 
zanych tam warunków, jestto bowiem nietylko interesse 


nieprzerwaną i porządną przesyłkę dziennika. 


e Urzędom pocztowym najmnićj 10 abonamentów liczącym posyłać będzierńy jak dotąd jeden egzemplarz „, 


DODATEK PRAWNICZY 


prenumertuje. 
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Kraków d. 26 czerwca: 

Powiedzieliśmy w pierwszym naszym artykule 
o Anglii, że stronnictwa w tym kraju dzielą się 
na dwa naturalne obozy, między któreii równoż 
wagę utrzymują whigi wraz z swoim gabinetem. 

ykazawszy w jaki sposób dokonaną została 
reforma zbożowa i jakie jest w obec nićj stano- 
wisko klas posiadających i pracujących, mamy 
zamiar obecnie dowieść, że reforma ta, będąca 
niesłychaną rewolucyą, dokonaną zwycięstwem 
opinii i stopniowemi i powolnemi zmianami, musi 
skończyć się na wywróceniu „dotychczasowych 
instytucyj i jeszczcze dokładniejszym podziale 
stronnictw na ludzi oporu i postępu. W tém zaś, 
że ta ogromna rewolucya dokonaną już w części 
została na drodze spokojnćj, zapewniona i utrwa- 
lona tryumfem opinii, że rząd sam, aczkolwiek 
z whigów do dawnych jnstytucyj angielskich ser- 
decznie przywiązanych złożony, ruchowi temu 
przodkował, widzimy właśnie tę wyższość ma- 
chiny rządowej, która zostawując z dawnego 
co jest dobre wszelkich możliwych ulepszeń, 
dla tego, że nowe, bynajmnićj nie wypiera 
Się. 2 
uż w r. 1806 Franc. Horner pisząc do lor- 
da Jeffrey, powiedział, że Fox uniósł z sobą do 
grobu partyą Whigów, że imię, cień tćj partyi 
jeszcze pozostał „ ale stronnictwo samo umarło. 
Mówił zaś dalćj: „Nie mogę uchronić się od tój 
myśli, że w klasie średniej znajduje się podsta- 
wa przyszłego stronnictwa, opartego na opinii, 
interesie i zwyczajach téj_licznéj familii, którćj 
charakterystyczną cechą JeSt majątek wprawdzie 
mierny, ale ciągle wzrastający, wychowanie mło- 
dzieży staranne i surowe przestrzeganie wszyst- 
kich cnót domowych i obywatelskich.“ Już więc 
przed 40 laty Horner przewidział co dzisiaj szcze- 
gólniéj w chwili zaprowadzenia: reformy zbożo- 
wéj stało się“ widócznóm, Whigi przestali być 
stronnictwem, są tylko koteryą niemałego w pat- 
lamencie wpływu, 

Kiedy na początku: zeszłorocznego posiedze 
nia po całym: kraju zacięta toczyła się walka 
między stronnikami wolnego handlu a protekcyo= 
nistami, kiedy po wszystkich miastach , miastecz- 
kach, a nawet wsiach liczne zbierały się meetyn= 
gi, ministeryum angielskie niespokojnie przyglą- 
dało się temu ruchówi, który có chwila groził 
_jakiemś starciem. Oba prądy były: zanadto wa- 
Żne, aby gabinet mógł zóstać między niemi neu- 
tralnym, niemające za sobą falangi tworzącćj wła 
sną liczbą: większość w parlamencie , musiał się 
oprzóć na jednem lub drugićm stronnictwie, Wy 


Kraków 27 Czerwca. 


wychodzić będzie i nadal; a nawet 4 r 
7 bnych nań się zbierze ; 
tj. 2 razy na miesiąc do „Czasu“ „dołączać się może. 


prenumeratę z prowincji: 


prenumeratę z Krakowa: 


nadto dostatecznie i ceny i czas prenume 


Gy wszakże liczba ta znaleść się nie 


bór jego tiemógł być wątpliwym. Wprawdzie 
większa część wligów nie życzyła sobie żu- 
pełnego zniesiena córn-laws, ale się nań zgo- 
dziła i wspólnie z sir Robertem Peelem wotó- 
wała; powrót więc do protekcyi byłby krokiem 
w tył. Za słabi, aby mogli stanąć osobno, mu- 
sieli ciec się do pomocy przyjaciół Roberta 
Peela i radykalistów , zaczóm reformę zbożową 
za kardynalne pryńcypium musieli przyjąć, jeśli 
nie chcieli poddać się torysom, którzyby z ich 
pomocą przywróciwszy protekcyą, późnićj sami 
zerwal się do rządów. Własna więc egzysten- 
cya nakazywała gabinetowi whigów zawrzćć ści- 
ślejszy sojusz z reformistami, a owocem tego 
sojuszu było, jakeśmy już powiedzieli, utrwalenie 
refórmy zbożówćj, emancypacya częściowa ko- 
lonii i zamierzona reforma wyborcza. Każden 
z tych trzech punktów należycie wyjaśniony, przy- 
szedłby w pomoć naszemu założeniu; lecz po- 
zostając w jak najszczuplejszych granicach dzi- 
siejszego zadania, od reformy zbożowćj nie zbo- 
czemy. 

Oba stronnictwa znają dokładnie swoje siły; 
po długich walkach i iieii przypatrzyły się 
dokładnie obecnemu stanowiska, i jedno tryum= 
fuje, drugie poddaje się konieczności, niezrywa= 
jąc się do środków gwałtownych, bo żaden czło- 
wiek stanu w Anglii niechciafby brać na sie- 
bie odpówiedzialności jakiegobądź kroku, któ- 
ryby mógł za sob; pociągnąć upadek przemysłu 
angielskiego. T to szczególiićj uzaenia Angli- 
ków, czyniąc ich godnemi samorządu, że niemi 
w sprawie publicznej nigdy miłość własna, ale 
zawsze rozum kieruje. Unieją oni natychmiast 
odróżnić, czego wymaga interes kraju, a co jest 
zaślepieniem partyi i jakieżkolwiek spotkają się 
indywidualne Straty, nie cofają się przed najbo- 
leśniejszemi ofiarami, Na dowód odwołujemy się 
do obecnego stanowiska, jakie zajmuje lord Stan- 
ley w Izbie parów, który CZĘStO razem z gabi- 
netem <wotuje; przytaczamy Słowa kilku cztón- 
ków arystokracyj, którzy chociaż duszą i ciałem 
przychylni sprawie protekcyonistów , niecofnioną 
konieczność umieją ocenić. Lord Yarborough wię- 
cćj znany pod imieniem lorda Worsleya tak się 
wyraził: „Mniemam, że ci, którzy zapowiadają 
dzierżawcom ulgę przez przywrócenie protekcyi, 
zwodzą się sąmi i uwodzą drugich, Jestem prze- 
konany, że ktoby chciał w zamiarze protekcyi 
przywrócić cło na zboże, cło, które dla dopię- 
cia“ celu musiałoby: być często zupełnie prohi- 


bicyjne, wepchuąłby kraj w przepaść konwul- 
syjnych wstrząśnień i rzucił ziarno nienawiści 


Czwartek, : 


4) na drugą połowę III kwartału tj. 
5) na ostatni miesiąc III kwartału tj. Wrzesień . . . . . . 
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raty. Prosimy usilnie o ścisłe zachowanie wyka- 
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300 ale) przynajmnićj 200 abonentów oso- 
miała, Dodatek prawniczy nie częścićj jak dotąd 
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między dwie klasy wyrobnicze w kraju.“ Lord 
Drumlanrig oświadcza w liście pisanym do swo- 
ich dzierżawców, „że w jego przekonaniu naj- 
głębszćm, sprawa protekcyonistów na zawsze 
przepadła, i mimo strat, na jakie on indywidu- 
alnie jest narażony, nie może inaczćj powiedzieć, 
tylko, że tak być musi.“ Wyznaje on, że w kraju 
takim jak Anglia, gdzie istnieje klasa robotnicza 
tak liczna i tak uboga, spokojność publiczna za- 
brania wszelkich zabięgów ku sztucznemu podnie- 
sieniu ceny zboża. [Na meetingu w Harborough 
sir H. Halford przypomniawszy, że zawsze sta 
wał w obronie protekcyi, którą poczytuje za ko- 
nieczną dla rólnictwa tak, wysoko opodatkowa- 
nego jasićm ono jest w Anglii, dodał: „ Mimo 
to niesmiem sumiennie żywić w was nadziei ry= 
chłćj ulgi przez powrót do protekcyi. - Wielkie 
zmiany, jak np. zaprowadzenie wolnego handlu, 
wymagają pewnego czasu dla cafkowitéj próby, 
a chociaż rólnictwo jest w stanie tak opłakanym, 
inne części narodu nie mają jeszcze potrzeby ża- 
łować tego co się stało.* , 

Czy więc obecne ministeryum będzie istniało 
lub nie, reformę zbożową jako fakt dokonany 
uważać należy, co tćm jest.smutniejszćm dla ról- 
nictwa angielskiego, że doświadczenie przekona- 
do, iż obiętnice, czynione im przez takich mów= 
ców jak Cobden itp. nigdy się nie sprawdzą. Do 
tego przydać należy, że reforma zbożowa wy- 
padła w czasie najniepomyślniejszym dla rólni= 
ków, tojest, w dwóch latach głodu i jednorocz- 
nym urodzaju w roku 1849, w którym ceny zbo- 
ża bardzo nisko spadły. Dzisiejsza niska cena 
zboża w całćj Europie, wielki” urodzaj na jaki 
się zanosi, w prowincyach polskich i konkureneya 
Stanów Zjednoczonych, które mimo miernego u- 
rodzaju w r. 1849 targi angielskie zbożem swo- 
jóm zasypały, na rok obecny lepszych nie- do- 
zwala wróżyć nadziei. Sami przeciwnicy protek- 
cyi „powielekroć oznajmili, a między. innymi Sir 
Robert Peel w manifeście swoim wyborczym, że 
w danych stósunkach rólnictwo angielskie istnieć 
nie może, jeżeli cena zboża spadnie niżćj 56 a 
nawet 58 szyllin. na kwarterze; tymczasem do- 
świadczenie przekonało, że przy dowolnym do~: 
wozie już się nie podniesie nad 4() najwięcćj 45 
szyllingów. Jakiż ztąd skutek ną dzisiaj — pô- 
wiedzieliśmy poprzednio, bankructwo dzierżawców, 

Jest rzeczą oczywistą, że rólnietwo w An- 
glii może być wydoskonalonóm, ale w miarę po- 
stępu jego w tym kraju, rólnictwo na stałym lą- 
dzie podnosić- się musi i to w stósunku daleko 
| znaczniejszym, bo tutaj wszystko jest jeszcze da 
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zrobienia. Inni kładą nadzieję na zniesieniu licz- 
nych ciężarów, uciskających do dziś dnia grunt 
w Anglii, przeciw którym pan d'lsraeli już po- 
wielekroć na tegorocznćm posiedzeniu występo- 
wał, dowodząc, że rząd, skoro pozbawia grunt 
dawnych przywilejów, a nie zwalnia go zarazem 
z dawnych ciężarów, popełnia wielką niesprawie- 
dliwośćc. Chociaż gabinet uważając wniosek ten 
jako utajony powrót do systematu protekcyi po- 
trafił go usunąć, przypuszczamy że w tym lub 
następnych latach parlament zniesie większą część 
dokuczliwych opłat, uciskających rólnictwo, ale 
mimo to wszystko własności wiejskie do dawnćj 
wartości, czyli do dawnego dochodu nigdy się 
już nie podniosą. Dzisiaj klęska dotyka głównie 
dzierżawców, 0 ile im właściciele czynszu nie 
umniejszą, ale w końcu sami tylko właściciele 
gruntowi poniosą straty. I właśnie tóż naczelnicy 
reformistów, jak pp. Cobden, Bright, półk. homp- 
son w ten punkt najwięcćj godzą. „Starają się, 
mówił pan Cobden w Bradford, o wynalezienie 
jakićjś urojonćj solidarności między: własnością i 
rólniectwem. Tutaj wielkim interesom narodowym 


nie nie zagraża, ale jedynie dochodowi właści-- 


cieli. Rólnictwo i rólnicy do sprawy bynajmnićj 
nie należą, to dotyczy samych tylko właścicieli, 


niech oni się z niej wywiną. Niechaj kwestyą 
© a e „ 


rozstrzygną w parlamencie lub po za parlamen- 
tem, to należy do dzierżawców i właścicieli, 
Ziemia jest materyą pierwotną przemysłu rólni- 
czego; dzierżawcy dzisiaj tracą, bo płacą za 
drogo, niechaj więc zmuszą właścicieli, aby im 
dali tę materyą pierwotną stósownie do war- 
tości. * 

Rzeczywiście większość poczyna już tę kwe- 
styą z tćj strony uważać. Kiedy na początku 
tego roku lord Lennox dziękował wyborcom 
w Shorehan, którzy go właśnie zamianowali i 0- 
świadczając, że zostanie wiernym systematowi 
protekcyi, dowodził jakim sposobem przy teraź- 
niejszćj cenie boża e awe muszą koniecznie 
tracić „zniżcie czynsz* ywer your rents 
zwało się zaraz kilka głosów, a okrzyki te to- 
warzyszyły lordowi w pochodzie przez całe, mia- 
sto. Nie masz prawie meetyngu, na którymby 
się reformiści w tym samym duchu nieodzywali. 
Sir Robert Peel pozwolił czwartą część swoich 
czynszów obrócić na ulepszenie gospodarstwa, ale 
mu na to inni właściciele odpowiedzieli, że łatwo 
mu jest jako posiadającemu trzy czwarte mająt- 
ku w papierach publicznych rozrządzać pewną 
częścią renty. Lord Lyttelton zaproponował dzier- 
żawcom pewien rodzaj wzajemnćj pomocy 1 0- 
świadczył się gotowym do unieważnienia dawnych 
kontraktów i ułożenia nowych odpowiednich dzi- 
siejszemu dochodowi zroli. Lord Drumlaring wy- 


raźnie powiedział, że jeżeli taki stan potrwa dłużéj, 


właścicielom ziemskim nie pozostanie nie innego, 
jak tylko poświęcić pewną część dochodów. Do 
tego też w rzeczy samćj przyjść musi. Ileż bo- 
wiem dzierżawców nie zapłaciło rocznego czyn- 
szu, w części albo też w całości. W zeszłym ro- 
ku na Sty Michał sam ks. Marlborough miał 
7000 akrów, które dzierżawcy porzucili. 'Tru- 
dno otworzyć którykolwiek londyński dziennik, a- 
by nieznaleść w nim ogłoszenia o. zmniejszeniu 
czynszu ze strony tego lub owego właściciela. 
Nie mówiąc już nie o posiadaczach, którzy ża- 
dnego czynszu nie odebrali w obu Izbach nie zna- 
leźlibyśmy stu właścicieli, którzyby nie byli zmu- 
szeni do odroczenia terminu albo ustąpienia czyn- 
Szu o 10%, 20%, a nawet 25%. Koncesye 
te nie są jeszcze wystarczające. Na kilku mee- 
tyngach słyszano dzierżawców, którzy dowodzili, 
że ustąpienie 259, procent nie uchroni ich jesz- 
CeT kulecznych strat. Powiedzieliśmy wyżćj, 
straty Jaše dzisiaj dzierżawcy ponoszą, są prze- 
chodnie, ostatecznie dotkną one właścicieli ziem- 
skich. Znając Stan majątkowy arystokracyi grun- 
towój w Angi, niepodopna przypuścić, ażeby po- 
święcenie czwartej części majątku nie pociągnę- 
ło ich do ostatecznćj ruiny, Nie masz między 
nią ani jednćj prawie rodziny, cóby znacznój czę- 
ści swoich dochodów nie obracają na płacenie 


CZAS, 


procentów od długów, których pozbyć się już 
niepodobna; bardzo wielu lordów ma ledwo szó- 
stą część dochodów do wolnego rozporządzenia, 
inni nie mogą utrzymać siebie i rodzin swoich 
bez pensyi, które jako urzędnicy publiczni pobie- 
rają. Po raz pierwszy w r. 1848 wierzyciele 
pociągnęli do odpowiedzialności naczelnika rodzi- 
ny książęcćj, ks. Buckingham, musiał sprzedać 
zbiory swoje artystyczne, bibliotekę, a nawet ru- 
chomości z zamku Stove; syn jego margrabia 
Chandos, któremu ojciec cedował wszystkie do- 
bra, na pozór dziedzic milionowćj fortuny, całego 
z nićj dochodu ma 2,000 fs., z którćój po odtrą- 
ceniu pensyi dla ojca i matki, zostaje mu się 
500 fs. rocznie! Fakta i cyfry są znane, bo je 
wyświecił proces sądowy, ale ileż to panów an- 
gielskich w podobnóm nie zostaje położeniu, choć 
o tém na pozór świat Me wić. 

W takim stanie rzeczy zmniejszenie czynszów 
dzierżawnych, czyli strata ezwartćj części mają- 
tku, zada arystokracy! angielskićj ostatni cios. — 
Hypoteki już niesłychanie obciążone, wzrosną je- 
szcze bardzićj bez żadnego stósunku do wartości 
i dochodów i przyjdzie nakoniec w Anglii, jak się 
to stało w Irlandyi do powszechnego oszacowa- 
nia własności gruntowćj, przyjdzie do wywłasz- 
czenia arystokraeyi angielskiej. Jak wiadomo, 
wszystek grunt w Anglii należy do 40,600 ro- 
dzin, jeden więc właściciel wypada na 350 mie- 
szkańców; skoro zaś. zniesionemi zostaną instytu- 
cye majorackie ograniczające ją do pewnćj tylko 
ilości rodzin, arystokracya angielska straci natu- 
ralną podstawę swojćj egzystencyi w spółeczeń- 
stwie i stanie się tylko arystokracyą rodową. — 
Stan średni, mieszczaństwo angielskie dotychczas 
pozbawione możności posiadania, majątek swój 
składające w papierach publicznych, odjąwszy już 
w skutek reformy wyborczćj arystokracyi wielką 
część znaczenia polityczn go, zastąpi ją naówczas 
w posiadaniu gruntu. Rewolucya ta nie od dziś 
opatrzność zda” się przyznała. Anglii przywilej 
przeprowadzania powolnych zmian koniecznych i 
uniknionych. Whigi podobnie jak i torysowie za- 
grożeni w swojćj egzystencyi muszą połączyć się 
razem przeciwko nowemu elementowi, który już 
na meetyngach fabrycznych przez usta pana Cob- 
dena szczerzćj zaczyna przemawiać. Szkoła Man- 


chester już dzisiaj dzieli naród na „pasożytów 
whi torysów — i klasy pracujące; * nieod- 


różnia ona partyj, tworzy nowy podział klas, do- 
tychczas w Anglii nigdy nieznany. Zatćm i z dru- 
gićj strony tojest w szeregach arystokracyi znik- 
nąć muszą dawne niechęci, arystokracya pozba- 
wiona podstawy gruntowćj; Musi połączyć wszy- 
stkie siły dla przedłużenia swego stanowiska po- 
litycznego, a dzień w którym whigi przejdą do 
obozu torysów, dzień nie trudny juž do przewi- 
dzenia, będzie dla Anglii epoką stanowczą, roz- 
twierającą dla nićj nowe nieprzeniknione pole hi- 
storyi. "Taka jest konieczna solidarność wszyst- 
kich reform, przyjąwszy jednę, od drugiéj uchro- 
nić się nie można, chociaż mało który z reforma- 
torów -dojrzať końca nitki, Po Którćj” dzieło jego 
poprowadziło lub dopiero W PrZYszłości zawie- 
dzie. 
—EK" 


Przegląd polityczny. 


Ministeryum berlińskie znalazło najzaciętszego przeci- 
wnika w Nowćj pruskiej Gazecłe. tO Wezorajszóm zabra- 
niu jéj przez policyą, tak się Ona dzisiaj wyraża: „Aby 
na nas wpłynąć tym zbawiennym strachem, nie- cofano 
się przed środkami. Wkrótce może. to nastąpi, że wcale 
pisać nie będziemy, bo rzeczywiście niepodobna dłużćj 
wytrzymać położenia, którem z jednej strony, to jest ze 
strony demokracyi grożą nam Śmiercią I niesławą, ze stro- 
ny rządu niewolą i utratą narodowćj kokardy, Ale to pe- 
wna, że inaczćj nigdy pisać nie będziemy, nigdy i nigdzie 
nie napiszymy ani jednego wiersza, nie będziemy mówili 
ani minuty przeciw naszemu przekonaniu, Nie piszymy 
dla siebie a skorośmy zrobili krok nie cofniemy się już 
więcćj.* System obecny rządu tém się szczególnićj od- 
znacza, że właśnie umiarkowane dzienniki jak Constitu- 
tionelle Z. albo nawet całkiem konserwatywne, ale z sobą 
samym konsekwentne jak N. Pruska G. najmocnićj przeciw 
niemu występują, zowiąc go najgorszym ze wszystkich 
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despotyzmów, to jest despotysmem biórokratycznym, — 
W rzeczy samćj uderzającą jest rzeczą, że od chwili o- 
głoszenia prawa drukowego z d. 5 czerwca oba te dzien- 
niki już kilka miały procesów. A 

Telegraficzna depesza z dnia 24 b. m. donosi, że po- 
prawka mniejszości komisyi, do któréj się gabinet przy- 
chyli? w Paryżu, przyzwalająca na kredyt 2,160,000 fran, 
z oddaniem pałaców narodowych na koszt państwa i wpi- 
saniem go na rok 1850 przeszła większością 354 głosów 
przeciw 308. Jak «alece uchwała ta zgodną jest z du- 
chem konstytucyi, wchodzić już nie chcemy. Konstytucya 
przyznała prezydentowi władzę, ale niechciała go otoczyć 
zbytkowemi zwyczajami dworów, szerokim pocztem adju- 
tantów, szambelanów i dworzan, z Elizeum niechciałą 
robić Tuilerów; ona sądziła, że bez tego wszystkiego 
prawdziwa wielkość obejść się może, że władza wyko- 
nawcza nie przez bale i festyny, ale przez zgodne zopi- 
nią powszechną czyny, przez pracę i czujność około pod- 
niesienia bytu materyalnego i moralnego ludności, honoru 
i interesów narodu strzedz będzie. 

Podajemy dzisiaj oświadczeuie ministra spraw zagran., 
który doniósł z mównicy, że spór angielsko-grecki Z0- 
stał załatwiony. Rząd angielski zezwolił na zastąpienie 
paragrafów niewykonanych dotąd umowy aleńskićj, tra- 
ktatem londyńskim dnia 19 kwietnia zawartym. Dzien= 
niki francuzkie tryumfują utrzymując, że rząd angiel- 
ski był do tćj koncesyi zmuszony. Nie widzimy tego 
bynajmnićj; wczorajsze sprawozdanie z posiedzenia Izby 
niższćj przekonać może czytelnika, że taż przychyli się 
najzupełnićj do polityki lorda Palmerstona. Wśród okla- 
sków znacznćj większości, lord John. Russel oświadczył, 
że gabinet ma prawo niezważać na uchwałe lordów, je- 
żeli jéj Izba niższa nie stwierdzi. Podaliśmy mocyą pana 
Roebuck, mimo całćj zręczności jćj układu; jak dzisiaj 
utrzymują, zapewni rządowi większość 50 głosów, acz- 
kolwiek pan Hume zmienił ją jak następuje:. „Izba roze= 
brawszy ogólną politykę rządu Jej K. Mości w trudnych 
okolicznościach obecnych, mniema, że polityka ta może za- 
spokoić najważniejsze interesa narodu, a zatóm Izba po- 
kłada i nadal zupełne zaufanie w gabinecie.“ 


Wiedeń 25 kwietnia. Podaliśmy niedawno notę 
hr. Nesselrode, do posła rossyjskiego przy dworze 
W. Brytanii, barona Brunnow, w sprawie żądanego 
przez Anglią wynagrodzenia od Toskanii, za ponie- 
sione przez poddanych angielskich szkody, przy oblę= 
żeniu przez wojska austryjackie zbuntowanego miasta 
Liworna. W dzienniku Reichszeitung wyczytujemy 
w tejże samćj sprawie notę księcią Schwarzenberga 


r , , r. . E . . barana 
Koller, w której tenże zaprzecza jak najmocnićj słu= 
szności żądań Anglii, wychodząc głównie z zasady, 
że skoro rząd toskański odmówił wszelkiego wyna- 
grodzenia własnym poddanym w ówczesnych rozru- 
chach poszkodowanym, tém mnićj przeto może przy- 
znawać takowe poddanym obcego państwa. Ta za- 
sada wszakże, którą już rzad toskański reklamacyom 
angielskim przeciwstawił, nietrafifa do przekonania 
lorda Palmerstona; daleki bowiem ad zrzeczenia się 
swoich pretensyj, polecił owszem posłowi W. Bry- 
tanii w Fioreucyi oświadczyć rządowi toskańskieniu, 
że jeżli owym reklamacyom nieuczyni zadosyć, An- 
glia ujrzy się w konieczności poparcia ich energi- 
cznemi środkami. W skutku tego Toskania za na- 
mową posła angielskiego w Florencyi, wniosła, aby 
spór ten oddać pod rozstrzygnięcie trzeciego mocar- 
stwa. Po przytoczeniu tych faktów, nota tak dalej 
opiewa: 

„Jakkolwiek jednak chwycono się na pozór drogi, 
mogącćj sprawę tę do zadowalniającego doprowadzić 
rozwiązania, to przecież zamilczeć niemożemy, że 
w związku z kilkoma podobnemi, świeżćj daty i po- 
wszechnie znanemi wypadkami, ten tak stanowczy 
ton angielskiego gabinetu będzie dla wszystkich państw, 
które poddanych angielskich dotąd gościnnie podej- 
mować zwykły, przedmiotem dojrzałego rozważenia. 
Jakkolwiek bowiem życzyć można, aby prawo gościn- 
ności na najobszerniejszy rozmiar było praktykowa- 
ne, faktem jest przecież, że u żadnego cywilizowa- 
nego narodu Europy niemoże być do tego stopnia roz- 
ciągłem, iżby cudzoziemcom większe jak własnym 
poddanym zapewniało korzyści. Tę zasadę prawa 
publicznego, którą z naszćj strony jak najenergicznićj 
popierać postanowiliśmy, tę mówię zasadę podawać 
w wątpliwość, domagać się dla osiadłych w obcych 
krajach Anglików wyjątkowego i prawdziwie uprzy- 
wiłejowanego stanowiska, byłoby to inne państwa 
zmuszać do zabezpieczenia się przeciwko stósunkowi 
naruszającemu ich niepodległość, a to przez postano- 
wienie pewnych warunków pod któremi jedynie pod- 
danych angielskich do krajów swoich przejć v acby 
mogły. Pierwsi zapewne ubolewalibyśmy, 0% ją ko~ 
niecznościa, która, przyznać musimy, byłaby w sprze- 
czności z dążeniem naszćj epoki, ku eniu o związ 
ków handlowych między ludami, i zbł ię odlegto- 
ści, które je od siebie oddzielaj?: + olwiekbądź 

ierwszą atrybucyą każdego R f ego państwa 
jest, przestrzegać wszelkiemi =” k ! własnej egzy- 
stencyi. Jak skoro panujący p <A „aśnia téj airy- 
bucyi zmuszony jest uż pia 5 ręża, aby jawny 
bunt stłamić, i gdy WYP*Y AG ztąd wojna domo- 
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wa uszkodzi własność osiadłych w kraju cudzoziem- 
ców, jestto zdaniem mojem publiczne nieszczęście, któ- 
re tak dobrze krajowcy jak i obcy znosić muszą i któ- 
re tak samo nieuzasadnia pretensyj do jakiegokolwiek 
wynagrodzenia, jak ich nieuzasadniają inne od woli 
ludzkićj niezależne nieszczęścia. porę 

„Zanadto przejęci jesteśmy ważnością skutków wy- 
płynąć mogących z kwestyi, czyli ta zasada ma lub 
niema być utrzymaną, abyśmy niemieli z całą wol- 
nomyślnością przedstawić jéj rządowi W. Brytanii. 
Do niego należy ocenić ją w swej mądrości i uczu- 
cziu słuszności. To ocenienie doprowadzi jak się 
spodziewamy kwestyą sporną do spiesznego i pomyśl- 
nego załatwienia.“ y 

Wiadomości bieżące ). Dzisiejsza gazeta Wiedeń- 
ska zawiera przedstawienie ministra sprawiedliwości 
względem organizacyi sądownictwa Kroacyi i Sło- 
wencyi. a 

— W zeszły czwartek zebrali się pod przewodni- 
ctwem ministra spraw wewn. baron Geringer, rad- 
cy ministeryalni Lasser, hr. Attems, Koller, Svieceny 
i bar. Hauer, prokurator Hegesy, bar. Ambrozy, hr. 
Jan Cziraky, Antoni Forgacz i Ludwik Karoly, ce- 
lem naradzenia się względem projektu prowizory- 
cznego urządzenia Węgier, wedle którego, pomimo 
trwającego nadal stanu oblężenia, wpływ władzy 
wojskowćj na administracyą cywilną ograniczony będzie 
do dozoru nad prasą i stowarzyszeniami, Namiestnik 
z 6 do 10 radcami namiestnictwa, ma stać na czele 
administracyi cywilnej, a prezydenci pięciu obwodów 
administracyjnych w jednych gałęziach administracyi 
ułegać będą bezpośrednio ministeryum, w drugich na- 
miestnikowi. 

— Wiadomość o powstaniu w Bulgaryi sprawdza 
się. Powodem jego Są nadużycia urzędników Porty. 
Twierdza Belgradzica, jest już w ręku powstańców, 
których liczbę na 40,000 podają. Prówincya la ogo- 
Pocona jest z wojska, gdyż większa część jego wy- 
maszerowała pod rozkazami Omera baszy do Bośnii. 
Zresztą Turcy składają zaledwie 10tą część ogólućj 
ludności Bulgaryi. 

NIEMCY. > 

Berlin 23 czerwca. Wczorajszy numer Nowo-Pru- 
skićj Gazety został przez policyą zabrany. Wypa- 
dek ten tém większe sprawił wrażenie, Że właśnie 
dowiedziano się, iż National-Zeitung ot zymała po- 
zwolenie expedycyi na poczcie. Ziąd wielki gniew 
w szeregach ultra-konserwatystów, którzy krzyczą 
że duch prawa czerwcowego został zgwałcony. Pra- 
wo fo, mówia oni, opiera się na zasadzie konstytu- 


cyjnćj 3 która bez reprezeniacyi narodowćj jest. 


Otóż dziennik taki jak National-Źei- 
acy udziału w wyborach i odstręczający 
elników, jest anti-konstytucyjny i wolne- 
go objawu mieć niepowinien. Przewyborne rozumo- 
wanie! Znajdują się więc jeszcze w Prusiech ludzie, 
od których ministeryum berlińskie jest lberalniejsze. 
Wszakżeż niezdaje nam się, aby ta liberalność była 
powodem nowego faworu dja Nalional-Zeituny. In- 
na słuszniejsza zdaje nam się przyczyna I mińiste= 
ryum niemogło na prędce wyszukać albo ukuć nowe 
jakieś rozporządzenie, któreby zabraniaPo tego rodza- 
ju prywatnćj poczty, jaką opozycya otworzyć zamie- 
rza. Otóż, ponieważ Nalional-Zeitung jest najpo- 
ważniejszym organem opozycyi, lepićj było cierpieć 
umiarkowany duch tćj gazety trzymany jeszcze w Ty- 
zie grożba utraty kaucyi, a w ten sposób zerwać 
sojusz z Abendpost i innymi demokratycznemi dzien- 
nikami zawarty. Zdaje nam się więc, że jedynie 
chęć wstrzymania zakładu prywatnej poczty skłoni- 
ła prezesa policyi do tego zezwolenia. Na prowin- 
cyi wyszły nowe zakazy expedycyi dzienników. 
W okręgu Stralzundzkim wzbroniono expedycyi ga- 
zety Fortschritt; w Magdeburgskim: Magdeburger 
Zeitung, Magdeburger Volksblatt, Sontaysbłatt 
Cuka, Burgsche-Zeitung, Kreisblatt für den 
Kreis Wansleben , Wochenblatt fir den Osterbur- 
ger Kreis, der Wacht an der Elbe und Havel, 
Ualberstditer Volksblatt, Calbesches Volksblatt, 
Locomotive und Merkur (Schönebeck), der Volks- 
bote für Quedlinburg. — 

-— W sprawie niemieckiej zupełna panuje cisza. 
Chodzą wieści o porozumieniu się z Austryą, pod 
warunkiem jakiejś modyfikacyi Unii.. Ma się rozu- 
mieć; iż dzienniki rządowe jak najmocniej temu za- 
przeczają. Też same gazety przyznają, że sam rząd 
niewie jeszcze, na kiedy będzie mógł zwołać parla- 
ment Erfurtski; raz dlatego, że dotąd stanowisko U- 
nii względem kongresu Frankfurtskiego nie załatwio- 
ne, powtóre, Že p. Manteufiel zamierza przedłożyć 
wiele projektów organicznych, których wypracowa- 
nie wymaga pewnego czasu. Izby pruskie dopiero 
po Erfartskim parlamencie będą zwołane. 

— Wczoraj rozbiegła się wiadomość zupełnie fal- 
szywa, o powtórnym Zamachu na życie królewskie. 
Powodem do nićj było podobno aresztowanie jakie- 
goś człowieka ubranego W mundur kapitana, który 
się bardzo złośliwie 0 rządzie wyrażał. Konstable 
aresztowały go na ulicy. — ? 
cyi ma posunąć się na wyższy Stopień, jak również 
że b. prezes policyi Minutoli, ma otrzymać jakąś zna- 
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owią, Że prezes poli- | 


bożeństwo za wyzdrowienie króla. 

+ Berlin 22 czerwca, Liczba zakazanych na poczcie dzienni- 
ków wynosi już 117 nielicząc prowincyonalnych dzienników kon- 
serwatywnych, które chociaż nie zakazane, dla niemożności 
złożenia kaucyi muszą przestać wychodzić. Tutejsze znaczniej- 
sze dzienniki opozycyjne weszły w układy z innemi dziennika- 
mi krajowemi w celu urządzenia regularnego debitu na drodze pry- 
watnćj. Ponieważ cały kraj siecią kolej żelaznych przecięty, Toz- 
syłka ta niebędzie trudna. W każdym głównóm mieście prowincyi 
lub powiatu urządzone będzie bióro expedycyjne, które dalszą roz- 
syłką zajmować się będzie. Utrudni ją to trochę i opóźni, w ogó- 
le także zmniejszy liczbę egzemplarzy dziennika każdego, jednakże 
każdy znakomitszy, osobliwie w stolicy redagowany dziennik bę- 
dzie się mógł jeszcze jako tako utrzymać. jeżeli rząd przepisu kon- 
cessyi, którą wydawca, nakładca, drukarz, księgarz, komissant 
mieć koniecznie muszą, nie bedzie nadużywał, tj. dowolnie za lada 
okazyą i z lada powodu odbierał. Dalsze wychodzenie dzienników 
na poczcie zakazanych napotka bez wątpienia na takie przeszkody, 
że o długiem utrzymaniu sie ich niepodobna myśleć. Jestto zatóm 
dowód moralnego i materyalnego poświęcenia się z ich strony, że 
z pola publicznćj politycznej dyskussyi odrazu zejść niechcą. Przy- 
taczam wam dla przykładu taki wypadek: Aresztowano tu przed 
parą dniami księgarza Springera, radcę miasta, za to, że w han- 
dlu jego sprzedawano wyszłe w Kassel pisemko: das Preussen- 
thum und die Hohenzollern, W Któróm ma sie znajdować gwałto- 
wna polemika przeciwka dynastyi pruskićj. Ponieważ autor, na- 
kładca i drukarz mieszkają W kraja obcym. przeto według prawa 
prasy odpowiada za treść pisma sprzedający lub rozszerzający. Prze- 
ciwko uwieęzionemu wytoczono wiec skarge „0 zbrodnię stanu* (Hoch- 


verrath). Sąd odrzucił wniosek o wypuszczenie uwiezionego za 
kaucyą, Kara najmniejsza od 3—10 Jat więzienia. odsądzenie od 
kokardy narodowćj. odebranie koncesgyj, procederu itd. Pytam się. 
czy prassa, drukarstwo. a nawet i księgarstwa, beda się mogły 
utrzymać. jeźli za sprzedaż książki ma być odpowiedzialnym księ- 
garz, któremu osnowa tejże, niepodobna aby w każdym razie mo- 
gła być mimo najlepszćj woli wiadona, Prawo prasy pruskie do- 
tyka najdrażliwszćj i najniebiezpieczniejszćj strony ducha narodu 
niemieckiego. Niezem w porównaniu z niem dawna cenzura. Rząd 
rozpoczął wojnę umysłową z narodem, nicobliczywszy się z Jej 
skutkami. Ostatek zaufania zginie w nienawiści' i namiętności. któ- 
re odtąd tém zjadliwiej przemawiać będą, że tylko tajemnemi ka- 
nałami objawiać się bedą mogły. Rząd zapomniał. że w naszych 
czasach zaufanie łatwićj stracić niż zyskać. Najwięcćj czuje sie 
dotkniętóm stronnictwo konstytucyjne, bo aż do publikacyi prawa 
prassy ono jeszcze samo miało, albo chciało mieć do rządu zau- 
fanię. Dziś wstyd go swojćj słabości i nie może przyjść do siebie 


z oburzenia. Kiedy zabierane numera innych gazet prokurator kró- 


lewski każe bez wytoczenia skargi oddawać napowrót; Constitutio- | 


nelle-Zeitung zarobiła sobie już na dwa polityczne processa, Na- 
tional-Zeitung zyskała nawet znowu pozwolenie debitu pocztowego. 
rozumie sie za zaręczeniem zmodyfikowania swej opozycyjnój daž- 
ności. Rząd chciał tym krokiem uśmierzyć nieco rozjątrzenie pu- 
bliczne, bo ten właśnie dziennik najwięcój jest w kraju rozszerzo- 
ny, oraz zyskać sobie pomiedzy liberałami demokratycznemi stron- 
ników przeciwko napaściom daleko gwałtowniejszym i niebezpiecz- 
niejszym ze strony doktrynerów konstytucyjnych i N. p 
Ta ostatnia doczekała sie wreszcie, ŻE rzeczywiście prz tcyą 
zabraną została, wszakże troche za późno, bo zabrany dzisiejszy 


numer znajduje się po wszystkich kawiarniach. Zabranie zaś na- 
stąpiło widocznie z powodu nieustającćj gwałtownćj polemiki nietyl- 
ko przeciw prawa prassy (które także konserwatywne dzienniki 
zabija) i przeciw prawu ordynacji Sminncj, ale w ogóle przeciw 
systemowi rządu, który dich rzeczona mianuje ciągle „biurokra- 
tycznyw despotyzmem<, dażacym do Wywrócenia tronu i podkopa= 
nia wszelkićj społeczeńskićj obyczajowości i moralności indywidu= 
alnój. Ministeryum zaciekło się w SUrowości, z czego można wno- 
sić, że przez energią chce się koniecznie utrzymać na swojem sta- 
nowisku. Tymczasem przeciwnicy jego mnożą się na wszystkich 
punktach. Tak stronnictwo wolnego handlu wytacza przeciwko mi- 
nistrowi tego wydziału, y, d. Heydt walkę na zabój. Stronnictwo 
to ma za Sobą Wszystkie dawne prowineye, prócz nadreńskich, któ- 
re obstają Za Systemem celnym. bronionym przez ministra, rodem 
nadreńczyka i byłego fabrykanta i kupca. Rząd będzie musiał u- 
ledz gwałtownćj opozycyi miast nadmorskich. Mówią też już o zmo- 
dyfikowaniu ministerstwa, z którego p. Heydt ma wystąpić. Cheia- 
noby to miejsce dać innemu, obadwa Stronnictwa godzącemu. Hr. 
Arnim-Boitzenburg ma wstąpić do ministerstwa, Wątpię, aby przy- 
jat posadę obok Manteuffa. Prędzejbym wierzył, że sam nowe 
ministeryam złoży, bo do zmiany rychlćj późnićj niezawodnie przyj- 
dzie, aby WYJŚĆ raz przecie z tymczasowego stanu, w jakim cią- 
gle się jeszcze tak wewnętrzna jak zewnętrzna polityka Prus znaj- 
duje. Dzisiejsze ministerstwo utrzymuje najwięcćj przy sterze spra- 
wa niemiecka, która jeźli zły obrót weźmie w Frankfurcie, jak 
za tem wszystko mówić zdaje się, PPZYCZYNI się także niewątpliwie 
do zmiany ministerstwa, a przynajmnićj do jego modyfikacyi. Ocze- 
kują tu dlatego z niecierpliwością skutków podróży księcia pruskie- 
go do Londynu. Może się z powrotem jega, stosunki niemieckie, 
pruskie, duńskie i koalicyi nieco wyjaśnia, Tu uważają za pewne, 
że i w Anglii ministerynm obecne upadnie. Po klęsce w Izbie lor- 
dów możnaby się tego domyślać. Prusacy gnjęwają się zapamię- 
tale na Broughama, który Bunsenowi kazał wyjść z trybuny dla 
dam przeznaczonćj. Persigny; poseł francuzki pojechał do Paryża. 
wezwany przez prezydenta, Utrzymuje się pogłoska , że na miej- 
sce Meyendorfa posła rossyjskiego : przyjdzie inny. W ogóle w mi- 
; nisterstwach i dyplomatycznych ciałach Europy przygotowują się 


komitą posadę. — Dzisiaj odbvło się dziękczynne na- | 


f 


zmiany osób. Wróżą ztąd o zmianie stanowisk i stosunków poli- 
tyki powszechnej. Zresztą wszystko tu zewnętrznie w największym 
pokoju. Cholera ukazała się tylko na chwilę i znikła. Wyścigi 
konne niemają już powabu dla ludu. Nabożeństwa i uroczystości 
z powodu ocalenia i wyzdrowienia króla straciły swój urok. Opera 
od 1 lipca dla następujących feryj aktorskich ustaje. Możniejsi wy- 
prowadzili się za miasto na letnie mieszkanie. Berlin latem pusty, 
nudny, zapylony, pontyńskiemi wyziewami z rynsztoków zapowie- 
trzony. Szczęśliwy, kto na tę porę wynieść się z niego może. 
FRANCYA. 

Paryż 21 czerwca. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
jen. Lahitte minister sp. zagr. przemówił jak nastę- 
puje: 

„Mam zaszczyt donieść zgromadzeniu, że gabinet 
Jej K.M. W. Brytani zgadza się w sprawie Greckićj 
na powrót do traktatu Londyńskiego, o ile warunki 
ugody Ateńskićj z d. 27 kwietnia wykonane nie zo- 
staną. Zaczem prezydent Rzpltćj, rozkazał mi o= 
świadczyć ambasadorowi Jéj K. Mości W. Brytanii, 
że rząd Francuzki przychyla się do tćj deklaracyi. 
Widzi ie panowie, żeto €o gabinet francus. przyjął d. 20 
czerwca jest tém samém w treści, €o proponował ma- 
binetowi angielskiemu d. 1-4 maja przed odwołaniem 
ambasadora. Rząd Rzplićj ma nadzieję, że postę- 
powanie jego w całćj tćj sprawie jako powodowane 
jedynie uczuciem godności narodowej, duchem zgody 
i pragnieniem utrzymania pokoja powszechnego zy- 
ska aprobacyą zgromadzenia“. 

— Dzisiaj wieczorem było zebranie Rady Stanu; 
posiedzenie było bardzo burzliwe i liczne bo przeszło 
300 reprezentantów na niem się znajdowało. Roz- 
prawy trwały przeszło do północy. Pan Montalem- 
bert niemal pierwszy zabrał głos; czytelnik wie, że 
on gorliwie wspiera projekt rządowy, ale tą raza gor- 
liwość mowcy więcćj zaszkodziła niżeli pomogła. 
P. Montalembert z taką zaciętością pówstał na legi- 
tvmistów, że przyszło do wielkiego zamięszania. PP. 
Thiers, Mole de Broglie i w ogólności członkowie 
komisyi siedmnastu przyznając, że projekt był nie 
wcześnie podany, nakłaniali reprezentantów do jego 
przyjęcia a szezególnićj też według poprawki, p. Ker- 
drel, która pozornie zmniejsza kredyt do 2,160,000 
franków. 

Pan de Lasteyrie jako orleanista wystąpił tak do- 
brze przeciw projektowi jaki przeciw poprawce, po- 
par? go skutecznićj pan de Larochejaquelein, mówiąc 
w imieniu wszystkich legitymistów, ale dwaj repre- 
zentanci jego opinii, pp. Béchard i Resseguier przer- 
wali mu mowę wołajae: „Mów pan za siebie“ No- 
we slad powstało zamięszanie, mówiono, Że przyj- 
dzie do pojedynku. i 

— Prezydent, wice prezydent i sekretarze zgroma- 
dzenia, naradzali się dzisiaj vad odroczeniem posie- 
dzeń lzby; zdaje się, że ferye zgromadzenia trwać 
będą przez miesiąc. 

— Dzienniki wieczorne doniosły, że w zeszła nie- 
dzielę odbyła się wielka konsultacya w st. Leonard 
najznakomitszych doktorów Londyńskich, na którćj 
prezydował doktór Chomel, a ten po skończonćj na- 
radzie oświadczył, Że król Filip dłażćj nad dwa ty- 
godnie żyć nie może. Dzisiejsze Debaty jak najmo- 
cnićj temu zaprzeczają. 

— Oto jest ilość exemplarzy, jaką dzienniki pary- 
skie oddają na pocztę: 


Constitutiónnel . . . 27,700. Patrie . . 7,300. 
Sidble * casno 21,500. National . 7,000. 
Presse. . . . «. . 20,500. Estafette . 7,000. 
Débats <.. = . . 40.500. Union . . 4,600. 
Assemblée nationale .- 10,000. Univers . 4.200. 


Paryż 22 czerwca. Pojutrze rozpoczną się roz- 
prawy nad projektem dotacyi. Sądzimy więc, iż bę- 
dzie rzeczą stósowną podać treść wszystkich popra- 
wek jakie dotychczas złożono. Jak wiadomo, komi- 
sya w raporcie swoim domagała się jedynie zwię- 
kszenia kosztów wystawy o 1.600.000 fr. Poprawka 
pana Kerdrel przyznaje 2,160,000 fr. na nadzwy- 
czajne koszta prezydencyi w r. 1849 i 1850, licząc 
w to koszta utrzymama pałaców narodowych. Po- 
prawka ta po wczorajszćm posiedzeniu rady stanu 
podaną została pod imieniem pana Dampierre. Oba 
są legitymistami z odcienia pana Falloux. Poprawka 
mniejszości komisyi do którćj przychylili się nietylko 
panowie Thiers, Molć, de Broglie itd. ale i ministro- 
wie, przyznaje także 2,160,000 fr., ale nieliczy 
w to kosztów utrzymania pałaców, co wynosi rze- 
czywiście 2,400,000 fr. tak jak w projekcie rządo- 
wym. P. Kerdrel domaga się, aby kredyt był wpi- 
sany na r. 1849 i 1850, a zaś mniejszość komisyi 
chce tylko wpisać go na r. 1850. „Krótko mówiąc, 
poprawka ta niczém innćm nie różni się od projektu 
rządowego jak tylko przemianą słów: kredyt nad- 
zwyczajny na oszta wystawy, na kredyt na koszła 
nadzwyczajne. Jest jeszcze inna poprawka pana 
Berryer, która przyznaje wszystkie warunki projektu 
usankcyonowane przez rząd, ale kredyt zmniejsza do 
2,000,000. Który z t ch wniosków otrzyma zwy- 
cięztwo, najrozmaitsze krążą domysły: Reprezentanci 
liczą już pomiędzy sobą głosy, ale do rachunku tra- 
fić niemoga. Jak wiadomo, wczoraj członkowie wię- 
kszości mieli posiedzenie w tak zwanej Sali rady sta~ 
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nu, które zakończyło się nader burzliwie; posiedze- 
nie to dość obszernie korespondent nasz opisuje i do- 
nosi, że p. Larochejącquelin wyzwał aż trzech le- 
pianistów na pojedynek. Dzisiaj członkowie wię- 
iSzošci mieli się zejść powtórnie, orleaniści zebrali 
się na Rue Richelieu, legitymiści na ulicy Rivoli, ale 
na żadnóm fém zebraniu niemożna było przyjść do 
stańowczego porozumienia się; wszystko więc do- 
tychczas w niepewności. 

— Na dzisiejszćm posiedzenia p. Piotr Leroux po- 
dał, następną propozycyą: ą Ę 

Zadam aby Zgromadzenie, zanim przystąpi do 
dyskussyi nad prawami proponowanemi przez rząd 
o prasie peryodycznej, a w ogólności o drukarniach 
+ księgarniach, dokładnie zgłębiło idee i zasady 
przeciw którym prawa te są wymierzone. 3 

Wniosek ten rozwijał w następnej mowie: „Zanim 
potępicie socyalizm, trzeba żebyście go poznali. Spra- 
wa jest bardzo ważna, bo gdybyście odrzucili to, 
czego zrozumieć niechcięliście, postąpilibyście gorzej 
niż inkwizycya święta. Ona po swojemu sądziła, a 
wy wyrokujecie nie znając. Wszakże p. Montalem- 
bert sądził według swojej teologii, zapowiadając po- 
wtórną wyprawę rzymską, na wewnątrz, jestże to 
słusznie; przeciwnie, jestto gwałt niesłychany, ale 
patrzcie, taką jest nasza epoką ;— wszakże są dzien- 
niki, które chcą przywrócić inkwizycyjne myśli, któ- 
re niewstydzą się chwalić trybunałów inkwizycyi. 
One mieczem chcą myśl powstrzymać, każą wam od- 
grywać rolę katów. Wszakże w tém Zgromadzeniu 
podobnie jak w zeszłćm, potępiono nas niezrozumiaw- 
szy, a jestem przekonany że ta dlatego, iż się nie- 
znamy. Prawodawca powinien zwracać uwagę na 
wszystkie myśli nowe, bo przecież i kościół niepo- 
tępiał żadnćj idei jeżli jéj poprzednio niezbadał, a 
wy ludzie wyznania katolickiego, protestanckiego i 
Żydowskiego, wy już nieznacie Žadnéj władzy du- 
chownéj, a jakżeż więc sądzicie niebadając. Pano- 
wie, chcecie sobie przywłaszczyć władzę nad my- 
ślą, chcecie powstrzymać ruch ducha ludzkiego, kie- 


s 


dy więc słyszę jak p. Baroche podobne zasady roz- 
"i F 


_nie tę wstrzymało socyalizm, zabiłoby. 


wija, pan Faucher mu pomaga, a p. Montalembert 
dawny ‘uczeń Lamenego, chce powrotu inkwizycyi, 
czyż podobna abym milczał. To jest tyrania nieęma- 
jąca żadnych granic. Kiedy Franciszek pierwszy 
budował stosy, miał przynajmniej za sobą biskupów, 
kiedy Ludwik XIV. wypędzał heretyków miał swę- 
go papieża Bossaeta, wtedy były dwie głowy, świec- 
a i duchowna; dzisiaj żydzi, katolicy, wolterzyści 


Reiska pana Miontz 
„Wszystkie nasze nieszczęścia i błędy zgromadze- 
nia pochodzą ztąd, że nie wytoczono ogólnćj dysku- 
syi nad ideami; nierząd panuje w głowach naszych. 
zyli zgromadzenie urządziło cokolwiek? nie —ani 
państwa, ani siebie samego, i dla tego wracamy do 
form dawnićjszych partyj, a forma stanie się potćm 
treścią. i 
Rzeczywiście niema państwa; kiedy słyszę pochwa- 
ły władzy, czytam skeptycyzm wę wszystkich sercach. 
Niema żadnéj powagi uznanćj. Czegóż, to dowodzi, 
co ztąd, wnosić? Oto że wy wszyscy stajecie się. So- 
cyalistami, (Śmiech) jeżeli nie wy to wasi następcy, 
Tu mowca przystępuje do rozbioru prawa druko- 
wego; podanego przez p. Baroche, i dowodzi że ono. 
jest zaprzeczeniem ducha ludzkiego. Chcą zabić księ- 
garnie, a to wszystko aby przeszkodzić socyalizmo- 
wi. Czy wy wiecie. czém on jest, mógłbym dać wam 
bardzo: wiele definicyj , ale skracam i podam tylko trzy. 
O wszystkich rzeczach na świecie można dać trzy 
definicye. A te moje trzy, definicye będą się wspie- 
rać wzajemnie, jedna wyjdzie ze stanowiska, umieję- 
tności, druga ze stanowiska uczucia, a trzecia ze star 
nowiska praktyki. W tem zgromadzeniu jest wielu 


ludzi uczonych, otóż dla nich daje definicyą nauko- , 


wą, Przyjdę dalćj do artystów i dam im definicyą ` 
uczuciową. Przyjdę do praktyków ludzi stanu, i dam. 


im definicyą praktyczną, Francya była i powinna być 
pomnikiem ducha, ludzkiego. Otóż gdyby zgromadze- 


cyi. Uczyniono wielkie odkrycie, największe od trzech 
wieków tj. atrakcyą. Jestto odkrycie ogromne, ale 
myślę że nie jest jeszcze zupełne, nic bez nićj nie 
postępuje w ludzkości bo bez atrakcyi, bez tego pra- 
wa przyciągania atomów, nie byłoby, uczonych. Dzi- 
Siaj. wszystkie umiejętności zebrały się około tej 


myśli, 


Głos z prawćj: „Czekamy na. definicye.* 
Pa „Przyjdziemy do nich zaraz i znajdzie- 
my Je w atrakcyj, bo wszystko jest jednym łańcu- 
chem o ego prawa. Obywatele, mówię. może za 
ee agzeba czasu na wyłożenie myśli głębo- 
ich. 
wielkie okraa "prawa atrakcyi. Patrzcie. ną ruch 
idei, na. Cu y tatnich wieków; odkrycie już zro- 
bione, trzeba J prowadzić dalój. 
Mówca przyp je że St Rimen Atai prawa 
atrakcyjne, ktore p świarzzwiął Fourier; prawo po- 
wszechne rządzące śm. materyalnym rządzi za- 


geniusz Fran- | 


mie dęfiniuję socyalizm przypominając to. 


CZAS. 


razem światem moralnym. Socyalizm więc jest na- 
uka o atrakcyi, i oto jest jego definicya ze stanowi- 
ska umiejętnego; ona powinna dać poznać, że Bóg 
stworzył tylko jeden rodzaj i że każden powinien 
kochać swoich bliźnich. Ze stanowiska uczucia so- 
cyalizm jest prawem Solidarności ludzkićj, a ze sta- 
nowiska praktycznego jest szeregiem zabiegów w u- 
lepszeniach fizycznych intelektualnych i moralnych 
klasy najaboższćj i najliczniejszćj. Zatem zgromadze- 
nie niechaj pamięta 0 tej definicyi ile razy mu przyj- 
dzie powstrzymać idee Socyalne.* Zgromadzenie od- 
rzuca propozycyą p. M€roux, 

— Korespondent Indépendance donosi, że opozy- 
cya radykalna w zupełnem jest zamięszaniu; dotych- 
czas uważano departament Indre jako najbardziej so- 

| cialistyczy w całej Francyj, tym ezasem w departa- 
męncie tym dziennik SoCyalistyczny został potępiony 
co tem bardzićj zdziwiło , Że w obronie redaktora, 
stawał p. Favre, któremu wymowy zaprzeczyć tru- 
dno. Zdrugićj strony Wypadek prawa wyborczego 
przeszedł nawet nadzieje najzapaleńszych konserwa- 
tystów. Pokazuje się; Ze w Paryżu 80,000 wybor- 
ców zostanie wykreślonych; drugie tyle może wy- 
kreśli się dobrowolnie; unikając długich formalności 
przez które trzeba przEJŚć, aby zostać uznanym wy- 
borca, Powiadają, %© W ratuszu i po merostwach, 
większa część robotników oświadcza, że skoro tyle 
trudności trzeba przebywać dla korzystania z prawa 
wyborczego wolą raczćj wyrzec się tegoż. 

— Wiadomość o usunięciu się p. Hautpoul zdaje 
już być stanowczą; wielka z tego powodu panuje ra- 
dość w biórach ministra, gdyż jenerał tenma być dzi- 
wnie niepopularny, a W gabinecie jego panuje zamię- 
szanie ogromne. 

Renty 3%, 56, 30 spad. 10 cent. Renty 5%, 93, 65 sp. 30 cent. 

Paryż 21 czerwca. (Kor.) Zaburzenie i anarchia z ulic prze- 
szły dziś do Izby reprezentantów, a wiecćj jeszcze do repreżentan 
tów tytułujących się umiarkowanymi ipoczciwemi „modérés et hon - 
nètes.“ Zaden klub, żadne zebranie się publiczne ludu tłumnego, 
niedało tyle zgorszeń, niewywołało tyle osobistych kłótni, ile zgro- 
madzenie większości Izby. wczorajszego wieczora. 

Miało ono miejsce w pałacu „Conseil Etat; 250 członków le- 
gitymistow orleanistów i tiers-parti na nim się znajdowało. Pan 
Piscatory orlęanista zajmował krzeszło prezydenta. Posiedzenie się 
zaczęło o godzinie 9 wieczorem a skończyło się o godzinie drugićj 
w nocy. 

PP. Thiers, Molć, Berryer, de Broglie i wszyscy burgrafowie 
na niem się znajdowali, P. Thiers sześć razy głos zabierał. Pan 
Berryer razy cztery a pp. Molć i de Broglie każd Do. dwa razy. 
prawa. względem pensyi prezydenta Rzpltćj, tojest o podniesienie jéj 
do. 3,600,000, fr. 

Najpierwszy głos zabrał p. Thiers radząc, aby zgromadzenie 
wotowało po prostu za projektem ministeryalnym, chociaż sam go 
mocno potępiał z przyczyny, że niewczasie był złożonym, i że miał 
pozór jakby pewnego handlu i pewnćj zapłaty za powolność prezy- 
denta w sprawie wyborów. Dodał nawet, że ta opinia jest ogólną 
i jeneralną w całćj Anglii, po salonach jak po szynkach. P. Ber- 
ryen oai ganił projekt sam i jego niewczesność. Dowo- 
dził, idzie- o honor Izby i jéj wszechwładztwo. Że ministe- 
ryum niema prawa wikłać prerogatywy ciała prawodawczego, któ= 
re. w. każdym razie w równi iść winno z władzą wykonawczą. Sło- 
wem p. Berryer potępiał ministeryum i przedstawił w końcu wnio- 
sek, aby zgromadzenie zaakordowało Summe pewną, ale inną jak 


ale jako pomoc, jako podarek (don): P- Thierszachwiany w swo- 
jéj- opinii przyjmował wniosek p. Berryer; ale żądał: wyznaczenia 
summy lub, nawet zwiększenia żądanój Przez ministrów, dla okaza- 
nia sympatyi dla prezydenta i dania nauki ministrom. Na co 
wszakże ani p. Berryer ani większość zgromadzenia przystać nie- 
chciała. Po różnych mowach co raz bAFdzićj żywości i koloru na= 
bierających, przyszło nareszcie do tego stopnia, żę jedna partya 
drugićj zarzucała złą wiarę i zdradę pawos 4 obie wyrzucały bur- 
grafom ich obłudę i oszukaństwo, jakiemi: padła ofiarą: większość 

Izby, która w burgrafach. położyła 5W€ Zupełnę i całkowite zau- 
| fanie. Pan de Larochejaquelinowi odebrano głos najnieprzyzwoicićj, 
i nareszcie żwawa i żywa bardzo dySkuSSYA zmieniła się w naj- 
wyższą kłótnię, nieszęzędzono wyrazów najobelżywszych, osobi- 
| stość się wmieszała i zajęła miejsce rozprawy o interesach pu= 
| blicznych. Panu de. Larochejaquelin ZMUSZONYM | zostať. wyzwać na 
| pojedynek pp. Béchard, de Kerderel et ida Rességuier, Nio nieu- 

chwalono i o godzinie drugiéj w nocy- 78r0madzenię się rozeszło 
| w największóm nieporozumieniu, w Zorwaniu i nieprzyjaźni posu- 
niętćj nawet do zemsty bardzo płaskićj, bo jak Jedni tàk dru- 


ministeryum Żąda i to nie-jak listę 0YWilną, nie jak prawo jakieś 


posiedzenia miał przytomność zwołania go na'dzień następny, tojest 
na wieczór dzisiejszy w celu pojednania się i zgody, Czy to na- 
stąpi bardzo wątpię, zaciętość i nienawiść doszły do najwyższego 
stopnia. Honor każdćj partyi jest zaangażowanym nawet osobiście. 

Projekt względem podwyższenia pensyi prezydenckićj, zaczyna 
zmierzać ku końcowi. Dziś raport komissyi był przedstawionym 
publicznie Izbie przez sprawodawcę p. Flandin, odczytanie jego by- 
to solenne i niewzbudziło żadnych demonstracyj. Projekt ten przej 
dzie ale z wielkiemi zmianami. Prezydent i ministrowie powiadają, 
że nieprzyjmą zmian i że wolą się odwołać do suskrypcyi ogólnćj 
narodu francuskiego, niż się zniżyć przed Izbą. Izba ze swćj stro- 
ny chce zachować swe prerogatywy ale zarazem niechce jeszcze 
zupełnie zerwać z prezydentem Rzpltej , będzie się zatem starała 
pogodzić jedno z drugiem. 

Jeźli mam wierzyć pewnym pogłoskom wychodzącym wszakże ze 
źródła niepodejrzanego: monarchiści mają zamiar ostatecznie skoń- 
czyć z prezydentem i Rzpltą a to w taki sposób: Zerwać naprzód 
z prezydentem na drodze prawodawczój, zmusić go do jakichsiś 
demonstracyj, nawet przyprowadzić do rozwiązania ciała prawo- 
dawczego. Na co jeźli sie posunie oddać go pod oskarżenie, nare- 
szcie zamknąć w Ham lub Vincennes, a natychmiast ogłosić całą 
Francyą w stanie oblężenia i oddać dyktatorstwo w ręce jenerała 
Changarnier. Taki ma być projekt monarchistów obu partyj, że do 
tego zmierzają, nie ma najmniejszćj kwestyi i gdy się zastanawiam 
że nie ma dziś w całćj Francyi ani jednego republikanina, ani je- 
dnego bonapartysty (prócz prefekta w Wersalu) coby choć naj- 
mniejszy urząd publiczny lub municypalny piastował; z innćj strony 
uważając, że ci, co processyę odbywają do Anglii do Ludwika Fi- 
lipa, i do Niemiec do hrabiego Chamborda Henryka 5go, że ci wła- 
Śnie są co dzień przy boku Ludwika Bonapartego, i są jego men- 
torami, doradcami i przewodnikami, nie mogę inaczćj sądzić, że al 
bo go wyraźnie zdradzają, albo że on jest ich wspólnikiem. Owóż 
jak smutny stan i samego sześcio - milionowego wybranego i tejże 
liczby wyborców! á 

Powiem wam jeszcze, że w chwilach intryg monarchicznych.w 
Londynie, Niemczech i Paryżu, uformowało się nowe stronnictwo 
republikancko-monarchiczne, którego jest zamiarem i celem wpro- 
wadzenie na prezydencyą Rzpltćj francuskićj księcia Joinville i to 
wnet po złożeniu prezydentury przez Bonapartego, bądź to w roku 
1852 bądź wcześnićj. Na czele tój partyi stoją pp. Dupin, prezy- 
dent Izby, Juliusz de Lasteyrie, Odilon Barrot, Bódeau jenerał Cre- 
ton i wielu innych reprezentantów. Partya ta nie wiele ma stron- 
ników, ale naczelnicy liczą na przyszłość a więcćj jeszcze na po- 
pularność jaką ten książe miał za czasów Ludwika Filipa. Stron- 
nictwo to nie jest strasznem dla republikanów. é 

Około godziny 5 wieczorem, pogłoska obiega salony ciała pra- 
wodawczego, że jenerał Barraguay dHilliers ma zostać ministrem 


Wiadomość ta wszakże niezdami się być pewna. 
$ è 


Urzędowe. 


Prawnie zajęte naczynia srebrne, jakoto: waza, herbatnice, pół- 
miski, imbryki, tace, cukiernica, szabaśnik, lichtarze, solniczki, 
łyszki, grabki, noże i puchar będą dnia 2 lipca r.b. o godzinie 10 
zrańa przed Sukiennicami m. Krakowa za gotową zapłatę w mone- 
cie grubćj srebrnój polskićj, przez pnbliczną licytacyą sprzedane. 

Kraków d. 22 czerwca 1850 roku. 
[821-3] Dziarkowski c. k. K. S. 
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KAROL GREGOR, BUDOWNICZY 


po dwóch latach nieobecności, obrawszy sobie z powrotem stałe 
zamieszkanie w cyrkule Jasielskim w wsi Mariampolu pod Gorli- 
cami, ma zaszczyt uwiadamiając o tém szanownych obywateli po- 
ecić im swoje usługi. [785-5-6 | 


Przyjechali do Krakowa od dnia 25 do 26 czerwca: Lewi- 


cka: Melania hr., Lewicki Kajetan hr., Cielecki Włodzimierz właś. 


dóbr, Malczewska Kornela dz. dóbr, Słowikowski Antoni Dr., Pa- 
rzelski Franciszek dz. dóbr ze Lwowa, — Skarżyński Mieczysław 
dz. dóbr, Marasse Ludwik dz. dóbr z Bochni. — Krzystofowicz Fran- 
ciszek wł. dóbr, Modrzejowski Dominik z Wiednia. — Blumenfeld 
Emanuel adwokat z Oderbergu, — Bùjard Franciszek guwerner ze 
Szwajcaryi, — Kirschauer Amalia z Warszawy, — Jabłonowski 
Stanisław książe z Kobylanki, — Stański Antoni z Nowego Sacza, 
X. Stamm Ignacy, Stoiński Franciszek wł. dóbr z Prass. z 

Wyjechiali: Wolski Kajetan do Spytkowice, — Maszewski Ana- 
stazy do Smolice, — Górski Leon do Galicyi, — Zychowicz Teofil, 
Brodzki Adam do Lwowa, 


Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 

Kurs krakowski z dnia 27 czerw. Banknoty 89 ',,— Pruski kn- 
rant 103/,,— Imperyały ros. 34, 24. — Ruble srebrne nowe' 100. 
Dukaty złp. 20. 9. — Listy zastawne Król. Pols. z koponami 101Y,. 
Listy zastawne Galicyjskie bez kuponów 101 /,. —Cwancyg. sta- 
re 105 nowe 106. 

Kurs wićdeński z dnia 25 czerw. — Metaliki 95%,, — Nowa 
pożyczka 83'/,,—Akcye Banku wiódeńs. 1130. —Akcye Kolei żel. 
108%. Agio od złota. 26. Agio od srebra 187/,. 

Kurs wrocławski z d. 25 czerw. Banknot. austrya. 85'/ ~ POl- 


że s 5 piardami į f Ke É 
dzy grozili sobie połączeniem. z p a "zabijaniem poli- |  skię papiery 96%,.— Listy zastawne Królest, Polak; 957g: — Ak- 
tycznóm partyi przeciwnćj. Prezydent zakże przed rozwiązaniem cye kolei žel. Krako.-górno-szląs. 69/,. w Berlinie 68'%* 
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